


A   jak  się  ten  kościół  nazywa ?



Zmęczyły  ciebie , bracie  miły ,

Życiowe , trudne  doświadczenia ,

Zacząłeś  mówić , nie  mam  siły ,

Upadam  często  ze  zmęczenia .

Szukałem  wsparcia , zrozumienia ,

Szukałem  jakiejś  bratniej  duszy ,

Te  same  widzę  wciąż  spojrzenia ,

I  wszyscy  wokół  jacyś  głusi .

Myślałem  sobie , co  się  stało ,

Wciąż  jakieś  grupki  stoją  wkoło ,

Choć  próbowałem , nic  nie  dało ,

By  w  łaski  wejść  choć  w  jedno  „koło”.

To  jakaś  firma , pomyślałem ,

A  może  jestem  w  magistracie ,

Odpowiedź  pewną  otrzymałem ,

To  przecież  kościół , miły  bracie .

A  jak  się  kościół  ten  nazywa ?

Te  grupki  ludzi , to  też  bracia ?

Czy  oprócz  nich , ktoś  tutaj  bywa ?

Czy  ktoś  się  tutaj  też  nawraca ?

Młodzieniec  jeden  się  nawrócił

I  chciał  swą  wiarę  chrztem  potwierdzić ,

Wnet  swą  decyzją  „koła”  skłócił ,

Zabrali  nawet  głos  „eksperci”.

To  ci  najlepiej  „znają’  Prawa ,

Wśród  nich  wybitni  „czyściciele „,

Gdy  jest  szczególna  jakaś  „sprawa”,

Natychmiast  w  pierwszą  są  niedzielę .

To  taka  para  „sanitarna”,

Co  dba  o  „czystość  nauczania”,

Jak  eminencja  wchodzi  szara,

Nie  zapraszana  do  mieszkania .

A  potem  znika  i  z  oddali ,

Przez  szpiegów  wiadomości  zbiera ,

By  potem  komuś  znów  „przywalić”,

Żeby  się  długo  nie  pozbierał .

Wkradli  się  ludzie  do  kościoła ,

Którzy  się  Biblii  naczytali ,

Walczą  z  wszystkimi  dookoła ,

Ale  Chrystusa  nie  poznali .

Jezusa , który  ciągle  działa 

Przez  Słowo  swoje  i  przez  Ducha.

I  dusza , która  Go  poznała ,

Jedynie  Jego  w  życiu  słucha .

Codziennie  uczy  się  od  Niego ,

I  świadczy  o  Nim  przed  innymi ,

Nie  chowa  w  sercu  zła  żadnego 

I  żyje  w  zgodzie  z  braćmi  swymi .     

